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Ameryka śmiele si
rraw Ł  prseuruku za.n-rzeżooe
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i płacze

a t r i b p n i
I I .

—  Jak  pan s ię n a zyw a?
—  K to  — ja ?  N azyw am  się E d ­

w a rd  B row n

—  G dzie  pan m ięsaka?
—  K to  —  ja ?  W  hotelu  .A l- 

M o n ".
—  G azie  pan poz.ia ł tego  c z ło ­

w ieka , z k tórym  pana w czo ra j a- 
res z tow a n o?  1

—  K io  —  ja ?  la n ie  zuatn go 
w  ogó le . N ie  w id z ia łem  go  n igd y  
w  życ iu .

W szys tk o  je s t  ja s n e : T en  czło 
w ie k  ma n ieczys te  sum ienie.

- W sk azu je  na to n a jw y ra źn ie j to 
n erw ow e  pytan ie  „k to  —  ja ? “ . 
P ra w d op od ob n ie  chce c o i ukryć. 
T o  są typow e m an iery  zaw od o­
w ych  p rzestępców .

N astępny, .

Nie m yślą  n t  —  strzelają
I  tak p rzesu w a s ię  rząd  p rze ­

s tępców . W śród  nich w iększość 
s tan ow i m łod zież  Ę rzed tem  ciem ­
ne rzem iosło  p izes tęp s tw a  by­
ło  w y łą czn ie  w  ręku  s tarszych  
dośw iadczon ych . Od pew nego  
czasu je s t  in acze j. T e ra z  m amy 
do c zyn ien ia  z g en e ra c ją  16 i 17 
le tn ich  p rzes tęp ców  i to są w ła  
śn ie  ci, k tó rzy  s ta c za ją  z p o lic ją  
n a jb a rd z ie j k iw a  w e b itw y . N ie  
m yś lą  n ic  —  s trze la ją ... N ie  w ie ­
dzą  jes zcze , ja k  p os łu g iw ać  się 
p rzekupn ym i adw okatam i i p rze ­
kupną p o lic ją . W szys tk ie  ich  w ia  
dcm ości s tres zc za ją  s ię  do te g o : 
za s trze lić  człow ieka.

Zabaw a w  fcbrccmią
W ła ś c iw i"  są to b iedn i m ali, 

d z ic y  ch łopcy , k tórzy zam iast za­
baw kam i, b aw ią  s ię  p rzes tęp ­
stw em . K a żd y  z nich m a auto, 
zw yk le  k radz ione. Geiem  jednak  
każdego  z nich jes t pos iadać  w ła ­
sny  sam ochód, zap łacony gctów - 
aą. T o  je s t  wszystko. Jedn e j rze ­
c zy  ty lk o  d ow ia du je  s ię ’„ k 'I le r “  
(m łody  , cz łow iek , k tó ry  za punkt 
honoru  uw aża ro zs trzy ga ć  każdy 
upór r ew o lw e rem ; od s tó i s zych : 
ja k  zachow ać się w  w ypadku n?.-

padu. Im  m łodsze je s t  tak ie  d z iec ­
ko przestępstw a, tym  od w a żn ie j-
8S6*. v, ■ \ ' ̂  .v y \ ’■ u*

Hm muyfciit Inatzeji
W ła ś n ie  w n ro w ad za ją  "  tak iego 

„K iile r? ** . N ie  m a w ię c e j ja k  16 
la t. ’  •> .// '• '

—  T  i. *  ,»i :i  u za s trze lił pan tego
człow ieku ?  •   *•:

N a  - sk rzyżow an iu  ? -a le ' 
i  23 u lic y  zd e rzy ły  s ię  
nasze auta. On w y »ao cŁ y ł z wozu 
i ob ra z ił m nie. O s trzeg łem  go. że 
jes tem  „k ille re ra 4* R oześm ia ł mi 
s ię  w  tw a rz, m ó w ią c : „S k o ro  j e ­
steś k ille rem , to d la czego  nie 
strze lasz?* ’ Cóż m ogłem  zrob ić  
inn ego , ja k  ty lk o  g c  za s tr z e lić ?

T o  je s t  ca łe  w y ja śn ien ie . Cała 
f i lo z o f ia ,  m ora lność i św ia to p o ­
g ląd  m łoaych  p rzes tęp ców  A m e­
ryk i w yg lą da  w łaśn ie  w  ten  spo­
sób.

Następni...

T y lk o  14 ( f i la r ó w
Z ro w u  m łodzież, p ra w ic  dziec i.
—  N a p a d liśc ie  tego  c z łow iek a?
—  T a g  — m ów i n a js ta rszy . —  

Ja trzym a łem  rew o lw e r , a m ój to­
w arzysz  p rzeszu k iw a ł k ieszen ie, 
zn a leź liśm y  ty iko  14 do larów .

—  D laczego  napadliście go?
M ie liśm y  spotkan ie z dw om a

panienkam i, ch cie liśm y pójść  na 
danc in g. "N ie  m ie liśm y  jedn ak  
p ien ięd zy .

In spek to r k iw a  g łow ą

ProjeKt wyszedł od niego
F ięc iu  następnycn  s ta je  w  św ia  

tłacb  re fle ic to rów  C zterech  z nich 
oskarżon ych  je s t  o  napad i  ob ra ­
bow an ie  p ią tego

—  P ro je k t  w yszed ł od n iego  —  
ob jaśn ia  jed en  z n ich , w skazu jąc 
na o f ia r ę  napadu. K ażd e j soboty, 
posyłano g c  ao banku % b iura, w  
którym  p racu je, aby  p rzyn iós ł 
p ien iądze  na w yp ła tę . P o rau z ił 
nam, abyśm y cza row a li na n iego 
w  parsu  i .napadli, gdy  oęcrae 
w raca ł z  p ien iędzm i. T ego  sam e­
go w ieczoru  p ro jek t zosta ł w yko­
nany. A le  on o trzym a ł n a jw ięce j...

p o t ę g ą

Pan Twardowski orzemawia przez radio
Teatr dia dzieci Ortyma —  „Fan iw ard ow ik i 

na ks>ązycu”
Osirożnie ze zbyt apodyktycznymi 

i  bezwzględnymi sądami, nie próbuj­
my w idow :sk dla de.cci naginać do 
naszych własnych gustów i „doro­
słych" ptrjjć wchodzimy bowiem w 
śv> ai nowy i odrębny, gdzie prawda 
i famazja, piuza życia i czarodziejska 
bajka splatają Się w iedną nierozer­
walną, nieoiawdopodobną i naturalną 
urazem  ratość, zaciera s.ę granica 
między możl wym i niemożliwym. Nic 
zaterr dziwnego, że pan Twardowiik. 
od kilkuset lat żyje sobie szczęśliwie 
na '-siężycu. Czvm tam oddycha, co je 
i p je— nie wiaaomo Dość, że pow o 
dzi mu się wcale dobi-e: jest pełen 
animuszu óa —  potrati przemawiać 
przez radio, gdy mu je Wojtek, miody 
polski marynarz, dostarczy na Księżyc. 
Za *o ów ml idy bohater może się 
udać na księżyc tylko nowoczesną .ra­
kietą, skonstruowaną w ed Lg  podsta­
wowych zasaa nauki. N ekonsekwen- 
cja, ,i,epoi;zebne dysproporcje, pome- 
szanie pojęć - pov. .edzą *taTSi. Nie 
tylko, by przenieść się \ kraj fantazji 
dziecko inusi mieć ;akis mniej lub 
więcej mocny pomost z rzeczywisto­
ścią Nie prędzej poczuje się genei 
łeir zwyc ęskiej armii, aż znajdzie kij 
czy stołek, na którym mogłubv ha­
sać po pokoju.

Zręcznie powiązane różnorodne mo­
tyw y  — lege.idy h sferycznej, fantazji 
naukowej i prostej dz>ecninei bajt i 
składają się ia U opowieść „trochę 
fantastyczną a tmchę m ożliwe”. Nie 
brak tu szczęśliwie wplecionych ‘v ca; 
łość •non.entów patriotycznych, ani 
prostego, szcztrego humoru, na który 
cala sala małych widzów /yw.otowo 
reaguje. Nie brak .eż moment >w sil­
nego nap ęcia, ciężkiego, rv»pokoące- 

oo wrót m a'eg"

prosią rozrywką jeoi zarazem oooź- 
cem dn szukania w przyszłość, odpo­
wiedz na w iek; zaprzątających młode 
główki pytań o  księżyc, planety, że­
glugę powetrzną i noiską niarynarkę.

Bardzo ładne i miłt piosenki oraz 
wysoce artystyczne tańce są w,elką 
ozdobą przedstawienia Tu jednak 
nasuwa się jedno poważne zaslneże- 

.e, —  czy tańców tych, zwłaszcza w 
iii odsłonie kieay tańczą mgły, potem 
gwiazdy potem'królewna z ma, potem 
jeszcze pan Twaraowsit., hft jest 
troszkę za duio? Dziecko maic. zna się 
na baiec e, choćby postawionym n i 
najwyższym ooz.omie,, ntieresuje je 
pi zede wszystkim treść a taniec tę 
treść niepostrzeżenie przerywa i roz 
wieka,

„C zy  ten Wojtek już prędko przy- 
jcdz.e?” —  slyszaiam z boku głosik 
jakiegoś małego bąnu podczas piękne­
go tańca gwiazd. Niech skromny ten 
głosik wzięty zostanie pod uwagę 
przy układaniu następnych widowisk,

W.eiką zaletą przedsiawienia była 
bardzo uobra, żywa i inteligentna gra 
caiego zespołu Artyści umieli naw.ą- 
zai bezpośredni kontakt ze swą pu­
blicznością. Scena wydała się ■ mniej 
daleka i nieprzystępna, kiedy zaczęto 
przemawiać z niej *'prost dc viazow, 
kiedy nawet m ożra byio wejść n=> nią 
prżez icutisy, przywitat s.ę z oohate- 
.ami zajmującej opowieść i spojrzeć 
a razen. prze? tunetę, ostatni wynaia- 

zek profesora Rejskiego, przez którą 
w biaty dzień zobaczyć można gw ia­
zdy i ks ężyc.

Działalność Teatru Ortyma powita- 
lależy z dużym uananier i zachęcić 

do dalszego udoskonalania przedsta 
w eń dla łych . .lajnfnuuszych którzy 
niestety tak mak mają w  Warszaw,e 
wartościowych rozrywek dla sieb.ego oczekiwania na , „  ___________ _________  ___

mar-rearza ze srebrnego " l o t .. Tresc .pecjalnie przeznaczonych, 
pomysłowa, < ;ekawa i niebanalna poza A. K i

75 rocznica wskrzeszenia
onieriwoionum Muzycznego w  W arszaw ę

Czj w E t r o i e  4cst inaczej?
R ozg ryw  i  s ię  dram at , za d ra ­

m atem  Tak ie  d ram aty  rezgryw a- 
ją  się w p ra w d z ie  na ca łym  św ię ­
cie. W szęd zie ..!?

’ C zy w  E u rop ie  je s t  • in a cze j?  
in a cze j je s t, je ś li  chodzi o posta­
wę - spo łeczeń stw a w obec p rze ­
s tępców  W  E u rop ie  ' społeczeń  
stw o p rzec iw s ta w ia  s ię  p rzes tęp ­
com W  A m ery ce  przestępczość, 
in teres j p o lityk a  —  poprostu

Z G O N  A R T Y S T K I

Wybitna artystka 
s, p. Honorata

dramatyczna,
Leszczyń ska ,

w sp ó łd z ia ła ją  Inne je s t  otOci/fe- 
n ie, in n a  je s t  m enta lność, inne 
praw a. A m eryk a  w ych ow u je  prze 
s tępców  p rżez sw ój ' system  wy^ 
chow aw czy, * p ism a orukow e, 
„s lu m sy " (d z ie ln ic e  n ęd zy ), tea ­
try  sensacyjne, f ilm y  ga n gs te r ­
skie, skorum pow aną p o lic ję , ' po­

lityków  i d zia iaczy .

P rzes tęp s tw o  p o u & l
K to  uia codzienn ie  do czyn iem a  

z czarnym i ch arak teram i A m ery ­
ki, kto m ieszKał w  „slums**, kto 
zna życ ie  nocnych k lubów  N ew  
Yorku  i 1 bra ł udzia ł w  w yc iec z ­
kach ga n gs te ró w  —  ten vie do­
brze, czym  je s t  p rzes tępstw o  w 
A m eryce... P o tęgą .

liuzeum Walk o fiieij Jdfejlaść
powstanie w Witnic

N a  ostatnim swym posieczeniu Ra­
da M jej-ka m. Wilna jednogłośnie 
uJiwalha wniosek treści następują­
ce j: „Sto lat minęło od chwiu, gdy 
wspaniały zaoyteu areni tektury wi­
leńskiej b pałac ióluszków został 
zniszczony rękami zaborców, przero 
bi my na koszary, a wreszcie na wię 
zietne wojskowe. Odcięty oa ulicy 
klamrą now^ćh rosyjskich budynków 
u Skandalicznych nagich ścianach, za 
mek Sluszków, w.aoczny tylko od 
W ilii, symbolizuje aziś miniony o- 
kres władztwr zaborców nad Wilnem 
i jego duchem.

Drugim mfe mniej widomym symbo 
iem władztwa rosyjskiego nad W il­
nem jest brak świątyni narodowymi 
pamiątek. I  oto Wilno, stuszi ie obok 
Krakowa uznam za stolicę auchową 
Polski, W ilno miasto narodowych 
świętości, kolebka największych Du 
chów Polski — pozbawiona jest m iej. 
sca gazieby mogły być złożone pa­
miątki jegc nawnej wielkości i to za­
równo z doby świetności Rzeczypo­
spolitej Jagiellonów i Batorego, jak

też z okieso m artyrologii naroaowąj, 
z okresu walk z zaborcą o mepodleg 
łość Ducha i Państwa Polskiego. * 

Taki stan rzeczy dłużej ~-wać ni~ 
może. W ilno musi się zdobyć na w y > 
siłek by raz na zawsze usuną, tą 
lańt iacim skorupę wiekowej niewoli 1 
m i„stu przy wrócić jego  właściwe a  
tak piękne oblicze 

Świadomi, że inicjatywa te j uumot 
słej akcji wyjść musi od przedstawi­
cielstwa wileńskiego społeczeństw, 
jakim  jeat W ileńska ttads M iejskc 
niżej podpisan* składają wniosę* , 

W ysoka Rada uchwalić racz^ 
Poleca się Zarządowi Miast? wsz 

częcie jak  najenergiczniejszyci etit* 
rań by: ‘  ' "  r ’

1 ) WspóL, ym W jsukitu, MioSta l  
W ojska Polskiego zosta* przywróć.' 
ny b. pałacowi Sluszków jego  pier* 
wotny wygłąd.

2) W  odnowionym gmacbt, m> 
s ruzach Jawi.ego więzieni* ; rosyj­
skiego zostało zaiożom muzeui i po­
święcone walkom o Niepoćueglość 
Polski", ’ ’ ■

Uniwersytet wileński na przełomie
Młodzież dcmaga sie dotrzymłsnia cbiitinlc

M n nia.he żądania powinny byc spełn ene

zmarła w Warszawie

S ytu acja , k tóra  w y tw o rzy ła  się 
na u n iw ersy tec ie  w ileńsk im , czę­
sto fa łs zyw ie  o św ie tla n a  p rzez 
prasę fo łk s fro n to w ą , w yg lą d a  na­
s tęp u ją co :

1000 studentów  b loku jących  
Dom  AKadem .ck i w  W iin ie  u zy­
skało p rzyrzeczen ie  oa w ład z  uni­
w ersy teck ich , i e  jK istu laty ich zo­
staną u w zg lędn ion e. R ek to r  na­
szego un iw ersyte tu  zn a lazł s ię  w  
sy tu ac ji, w  k tó re j z je a n e j strony

w ią za ło  go  p rzy rzeczen ie  u d zie lo ­
ne studentom , z d ru g ie j s tron y  
nacisk  m in is tra  o św ia ty  n iep rzy ­
ch y ln ie  ustosunkow anego do g łó ­
w n ego  postu la tu  —  o fic ja ln e g o  
oddzie len ia  żydów .

D łu g ie  p e rtrak tac je , ja k ie  p ro ­
w a d z ił rek to r  w yk aza ły , że  1 ) 
iydzi dobrowolnie nie zajmą 
miejsc osobnych, bo im na to ży 
dowska racja stanu nie pozwala. 
2) Polska młodzież akademicka

Wszy w służbie zdrowia
Metoda prof. Wę gla stosowana w całym świeci e

W niedzielę, dnia 31 b. m. Paó- 
twowe Konserwatorium Muzycz- 
e obchodzi uroczystość 75-cj 
ocznicy swego wskrzeszenia, 
j m, którzy dzięki swej niespo­

rne się muzą Świętą w kościele 
akadem.ckim o godz. 10% rano- 
pc czym odbędzie się uroczysta 
akademia w gmachu Konserwa­
torium o godz. 13-ej. akademię tę(LU) w w  l  z, J uziiyłw r

te j e n e rg ii p rzyc zy n ili s ię  do .za g a i R ektor E u gen iu sz M oraw -

ow stan ia  I^ n se rw a to r iu m  jes t 
.po iinary K ą tsk i. A  było  to  zda« 
:enie p ie rw rzo rzęa n ego  znacze- 
ia  n ie  ty lk o  w  życiu  ku ltu ra lnym  
,'arszawy, a le i ca łe j P o lsk i. 
.Obchód ju b ileu szow y  rozpocz-

zki, a W ice*R ek tor W a c ław  K o ­
chański m ów łć  będzie  o  zasłu ­
gach  K ą tsk iego . W ram ach ob­
chodu nastąp i ods łon ięc ie  tab licy  
pam ią tkow e j ku czci W sk rzes ic ie ­

la  K on serw a to riu m

N a g ro d ę  naukową m. L w o w a  
przyzn ano słynnem u uczonem u, 
p ro f. R u d o lfo w i W e ig lo w i, k tóry  
w yn a la z ł szczep ionkę p rzec iw ty - 
fu sow ą . E rę  sw ych  p rac m ikro 
b io lo g ic zn ych  rozp oczyn a  p ro f. 
W e ig e l badan iam i nad is to tą  za­
razka  duru osu tkow ego. Badania 
te rozpoczę te  w  r. 1914 w  "za s  e 
w o jn y  św ia to w e j t rw a ją  od tegp 
czasu Leź p rze rw y  do dn ia  d z i­
s ie jszego . W obec  fak tu , że za ra ­
zek duru p lam is iegc  n ie rośn ie 
na żadn ych  pożyw kach  sztu cz­
nych, p ro i W e ig e l op racow a ł 
sw ó j sposób hodow an ia  tego  za 
razka wre w szach  od zieżow ych . 
P rz e s  w s trzyk n ięc ie  zaw ies in y  
sporządzon e j z m ateria łu  zakaź­
nego —  za pom ocą rurk i w łosko- 
w a te j do p rzew odu  pokarm ow ego 
w szy zd row ych  (n o rm a ln ych ), 
m ógł w yw o ia ć  u każdej w szy na 
Każenie zarazk iem  duru osu tkow e 
go. W esz  sztuczn ie zakażona, za­
s tępu je  wr zupełności p o ż y w ię  
sztuczną. M etoda ta  jed yn a  w 
sw oim  rodza ju , niezwy.kle pom y­
s łow a , sk ierow a ła  badan ia  nad 
b io log ią  tęga drobnou stro ju  od 
razu na now e tory .

Metoda poASzecfiule 
przy^ta

M etodę  W e ig la  p rz y ję li  dziś 
w szyscy  badacze na kon tyn encie  
i poza nun. B ez te.i m etody n ie­
m ożliw ym  by by ło  p rzep row a dze­
nie bauań naa e t io io g ią  i sposo­
bem  d z ia ła n ia  zarazka , uodpor­
n ian iem  i  t. p. w  durzę osucko- 
w ym . Że m etoda p ro f. W e ig la  da­
je  dow ody, iż  za ra zę ! hodow any 
p rzez lw ow sk iego  uczonego jb s l 
tym  tak  d łu go  poszuk iw anym  za­
razk iem  duru p lam istego , św ia d ­
czą m im &woine zach orow an ia  spo 
w odow an e zakażen iem  s ię  czystą  
h odow lą  zarazka, badaczy  za ję ­
tych  w  p racow n i p ro f. W e ig la , m. 
in. sam ego p ro feso -a . a  tan ie  
śm ierte ln y  w ypadek  p racu jącego  
u n iego  zn an ero  badacza d r. W e i­
la, p ro feso ra  u n iw ersy te tu  w  P r?  
dze, zakażen ie dr. K u czyń sk iego  
p ro feso ra  z B er lin a  P rz eb ie g  cho 
roby  w sk azyw a ł na zakażen ie  ty ­
fusem  w sposób k lasyczn y.

W  Chinach
W r. 1931 do p ro f. W e ig la  zg ło ­

s ił s ię  m is ion arz belg. w  Chinach
O. Rutren, K tóry za in teresow an y
m etodą W e ig la  p rzys ła ł po po­
w roc ie  do Chin p ro feso ra  na uni 
w ersy tec ie  w  Szanghaju , Chiń-

ożyaa T ch an g, k tóry  no 8-mie- 
s ięcznym  pobycie  i po p rzes tu d io ­
w an iu  m etody p ro f. W e ig la  za ło ­
ży ł p rzy  u n iw ersy tec ie  J fra n cu ­
skim  w  S zan gh a ju  p racow n ię , 
w y tw a rza ją cą  szczep ionkę prze- 
c iw ty fu so w ą . O dtąd  lekarze  p ra ­
cu jący  w  Ch inach , p rzew ażn ie  le ­
karze - m is jon arze , ju z  na ty fu s  
nie u m iera ją , podczas gdy  p rzea  
tem  95 proc. ogó ln e j lic zb y  za­
chorow ań  lekarzy  p rzypada li w ła  
śnie na dur osu tkow y.

Mo2-iwości powtórnego  
zakażenia

W e ig e l p od a je  w  sw ych  pracach 
sposób p rzy rzą d za n ia  szczep ionk i 
skutecznej, och ronnej p rzeć .w  
d u row i osutkow em u sporząd za­
nej z za ia zk d  hodow an ego  we 
w szach . W  jed n e j z następnych  
p rac  zw a lcza  pog ląd  ogó ln ie  do­
tąd p rzy ję ty , że  p rzeb yc ie  ty fu ­
su pozos taw ia  u zw ierrą l; i u lu­
dzi trw a łe  u odporn ien ie  p rzec iw  
p ow tór nemu zapadn ięc iu  na ty ­
fu s  p lam isty . N ie  ty lk o  na do­
św iadczen iach  , na zw ie rzę ta ch , 
lecz  rów n ież  na kilKu p rzypad ­
kach zaobserw ow anych  u je g o  
w spó łp racow n ików , W e ig e l udo­
w adn ia , że p ow tórn e  zakażen ie  
d u iem  osutKowym  je s t  m ożliw e . 
T c  w yn ik i m a ją  bardzo  don iosłe 
zn aczen ie  p rak tyczn e d la  ep id e­
m io lo g ii, . zw ła szcza  p rzy  zw a l­
czan iu  duru ©sutkow ego i p rzy  
je g o  p i zenoszeniu. Szczep ionka 
p ro f. W e ig la  u odparn ia  o rga ­
n izm  na oko l p ó łto ra  roku, po

Filmy palskle
w  Brazylii

W  Sao Pau lo , gd z ie  z n a jd u je 1 
s ię lic zn a  kolon ia polska, odby ło  1 
się n iedaw no pod patronatem  gu 
bernatora stanu dr. A rm an do de 
S a lles  0 1 ive ira  pokaz dw óch  pol­
sk ich  film ó w  „P o g rz e b  M arsza ł- 
ka“  i „N a  Po lu  Chwały**. P u b lic z­
ność w yp e łn iła  szcze ln ie  w ie lk ą  
sa lę  k ina „O d eo n “ . Obecn i b y li m. 
in. gu b ern a to r i p rzed s ta w ic ie le  
to w arzys tw  polsk ich  I b ra z y li j­
sk ich  i person el P o lsk ie j A je n c ji 
K on su la rn e j. J es t to p ie rw szt wy 
padea w yśw ie tla n ia  po lsk iego  f i l  
mu w  tym  w ie lk im  przem : słow yra 
m ieście.

tym  oKresie czasu^ o dpo rn ość  m o­
że s ię  p rzełam ać.

.-V X ■ » c\f i %-u r  «.«*
jedyna hoduwfa

H odow ta  p ro f. W e ig la  p ro w a ­
dzona od r. 1915 w  je g o  zak ła­
d z ie  w e  L w o w ie  je s t  i d ziś  je d y  
uą hoduw lą zarazku  duru osut- 

kow ego , d la tego  też co roczn ie  ce­
lem  p rzep row a dzen ia  baaań nad 
tym  zarazk iem  ■ z je żd ża li i z je ż ­
d ża ją  do je g o  p racow n i różn i 
uczen i tak  nasi, ja K , za g ra n iczn i. 
S zczep ionkę i su row icę  je g o  sto­
su je  ponadto ca ły  s ze reg  innych  
jes zc ze  badaczy  zag ia n icz iiy ch - 
S y tu a c ja  dziś  je s t  now ren. taka, 
ze  k lasyczn e badan ia  nad za ra z­
k iem  duru p lam istego  mc-gą być 
w ykonane ty lk o  w  p ia co w n i p ro ­
fe so ra  W e ig la , a lbo też p rzy  uży­
ciu  je g o  m ateria łów .

B adan ia  nad durem  osu fkow ym  
w  ogó le , a nad w szam i zakażony­
m i w  szczegó ln ośc i, są n ie  ty lko 
żm udne i wym,i ga jące  dużego 
pośw ięcen ia , a le  nadto n ies łych a ­
n ie  n iebezp ieczne —  dow odzi te- 
tego  fak t, że  w  p racow n i p ro f. 
W e ig la  podczas badań w szyscy  
n iem al p ra co w n icy  u le g li zaka­
żen iu . Z  ch w ilą  zaś, gdy  w p ro­

w adzono przym u sow e szczep ien ie  
och ronne p racow n ików , za ję tych  
w  zak ład zie  p ro f. W e ig la , n ie  zda 
r zy ł s ię  ani jed en  w ypadek , m i­
mo, że lic zb a  p racow n ików  
zn aczn ie  w zros ła .

Pem e uznanie
P ra ce  p ro f  W e .g la  spotkały  

s ię  z pełnym  uznaniem  u w szys t­
k ich  uczonych  ca łego  św ia ta , a 
w yn ik i ich  śą obecn ie  o gó ln ie  
uznaw ane. P raca  je g o  od sam e­
go  początku  zn a ia z ła  uznan ie u 
nas, c zego  dow odem , że nasze 
m in is te rs tw o  sp raw  w o jsk ow ych  
w  czas ie  w o jn y  s tw o rzy ło  d la 
n iego  sp ec ja ln ie  „p ra co w n ię  d la  
badań nad ty fu sem  p lam istym ’*, 
zak ro jon a  na w ie lką  skalę  i hoj­

n ie  dotow an ą. P op ie ra n e  te z  by­
ły  je g o  p race  w ydan ie  p rzez 
k ilka  la t  p rzez  sekc ję  h ig ien y  L i ­
g i N a ro d ó w  t

B aaan ia  p ro f. W e ig la  nad za­
razk iem  duru osu tkow eeo  p rócz 
w ysok ie j w arto śc i teo re ty czn e j, 
s .ęg a ją c e j poza sam prob lem  ty ­
fusu p lam istego  p os iad a ją  nadto 
duże zn aczen ie  p raktyczn e, zw ła ­
szcza d la  P o lsk i w  k w es tii tak 
w ażn e j, ja g ą  je s t  skuteczne i ta­
m ę zw a lczan ie  ty fu su  p lam iste­
go  w  a rm ii podczas w o jn y .

- 'W

nie chce siedzieć lazen z żydam 
3 ) Część polskiej m łodzież;' rekru­
tu jącej się z  g^up komuuiztiją- 
cych, sanacyjnych • i t .* zw . ludo­
wych usiłu je rozbić jedno lity  
fron t polskiej m łodzieży akade­
m ickiej.

Z  Każasgu z tycn  punKtów  m o l1 
na w yc ią gn ą ć  n astępu ją ce  w n io ­
ski. że  1 ) stan ow isko  żyd ów  je s t  
n ieu stęp liw e , bo te g o  sob ie życzę  
k rerow n icy  żyaow sk ie j p o lityk i w  
P o lsce . 2 ) P o lsk a  m łod zież  akade­
m icka n ie  odstąp i od sw oich  p*A 
s tu ia tow , w ied ząc  dobrze, że są do 
p os tu la ty  m in im alne. 3 ) J es t mały. 
p rocen t studen tów  P o la k ó w , k tó­
r zy  w yłam u ją  s ię  z pod o go m e j 
s o lid a r ności, są to alDo am ato rzy  
s typen d iów  i posad, a lbo  kom uni­
ści lub soc ja liś c i, d zia ła jąc?  wft- 
a iu g  in s tru k c ji pa rty jn ych .

* W ob ec  w y tw oraon e j s y tu a c ji 
ic k to i podał s ię do dym ie , i D y­
m is ja  ta  oznacza  te  reK tor n io był 
w  s tan ie  w y p e łn ić  p r z y r z e c z e ń ?  
danego studentom , praw dopudp 
bn ie dop e łn ien ia  tego  u n iem ożli­
w ił mu m in is te r  ośw ia ty . U n iw e r ­
sy te t zosta ł zam kn ięty , studeudl 
u tra c ili p ra w a  studenckie.

N a jp ra w d o p od ob n ie j czek a ją  
s tudentów  TJ. S. B. now e w p isy  i 
spotkam., s ię  ze  s tan ow isk iem  
w laaz, że p rzy rzec zen ie  rek tor?  
na leży  uw ażać za n ieby łe . B yłoby 
to pow ażn ym  zaogn ien iem  sytu ­
a c ji.  Do osób za in teresow an ych  
w  te j sp raw ie  na leży  rów n ież  Je ­
go E m in en c ja  A rcyb isk u p  Ja ln rzy  
kow ski, k tóre  go  in te rw en c ja  w  
k w estii naszych  postu ia tów , ich  
gw aran to w an ie  pow a gą  i w ysok im  
au toryte tem , p rzyc zyn iły  s ię  g łó w  
m e do z lik w ld ow a n .a  o lo ifady i gło" 
dów k i w  Dom u A kadem ick im  w  
W iln ie . ;

O czek iw an a  in te rw en c ja  ausz- 
pasterza  u w ła d z  ośw ia tow ych  
oyć m oże da negat,” w n e  rezu lta ty , 
nie zm .em  jedn ak  naszege szacun­
ku i s zcze re j sym patii ja k ą  mamy 
do J ego  E m in en c ji A rcyb isku pa  
Ja lb rzyK ow sk iego .

N a  szczery  i p rzy ja zn y  stosu­
nek odpow iadam y p rzyw ią zan iem  
i szacunkiem .

N ieu w zg lęd n ien ie  naszych  po­
stu la tów , ja k że  m in im a lnych  w  
okresie  n ien orm aln ego  zażyd zen ia  
handlu, adw oka tu ry  i w ie lu  • in* 
nych d zied zin  w yk op u je  c o ra z  
w iększą przepaść m iędzy  m łodzie ­
żą akadem icną a  tz r  s feram  
„m ia rod a jn ym i *.

W tych  d o iacn  dow iem y s ie  w  
ja k i sposób w ład ze  za m ie rza ją  
ro zw ią za ć  sp raw ę u n iw ersy te tu  
w ileń sk iego . N ie  łudźm y się, i e  ro r  
w ią zan ie  to pom in ie  z u p t łr ie  ni 
sze pos tu la ty  i ro zg rzes zy  rek ton  

z danego p rzyrzeczen ia . B ęd z ie  to 
ro zs trzygn ięc iem  n a jfa ta ln ie j­
szym . P okaże  to zresz tą  na pew no 
na ib lżższa przyszłość

J. J.

Pamiętaj 
c dezrobatnych 

narodom cach


